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C h i ń s c y  p i r a c i
Gangsterzy w kra.iu złocistego smoka

Współczesny pirat chiński nie- 
bardzo jest podobny do tych po­
staci dawnych rozbójników mor­
skich, których pamięć przecho­
wała nasza wyobraźnia. Pirat, —  
słowo to ma dziś dla nas jakiś 
nierealny sens. Trochę w nim ro­
mantyzmu szerokich wód, trochę 
poezji życia niespętanego naKa- 
zem i zakazem, urok przygody i 
urok rzeczyr nierealnej, fanta­
stycznej.

Takim jest pirat w powieści, 
w dawnej powieści. Współczes­
nych piratów, jakżeż różnych od 
tamtych, zna cale wybrzeże chiń­
skie. Krążą oni między Smgapore 
i Szanghajem, dając się bardzo 
dotkliwie we znaki podróżnym. 
P irat 'chiński jest ubrany elegan 
cko po europejsku, nierzadko no­
si okulary i ma prawie zawsze 
gładko upomadowane włosy.

Przywódcami i organizatorami 
band chińskich są przeważnie po­
ważani przez miejscowe społe­
czeństwo kupcy' chińscy, mieszka­
jący w  Szanghaju i innych w iel­
kich miastach krainy Nieba. Po­
trzebują oni pieniędzy dla pod­
trzymania swych wpływów i o- 
placanie mniej lub bardziej licz­
nych gromad swych zwolenni­
ków Najłatw iej czerpać te pie­
niądze z rozboju.

Przywódcy piratów chińskich 
urzędują jaknajpoważmej w 
swych Diurach, przecierają skór­
ką irchy szklą swych amerykań­
skich okularów i najspokojniej w 
świecie opracowują plany7 napa­
dów bandyckich, które posiadają 
pewien tradycją uświęcony sche­
mat.

Napad odbywa się z reguły w 
sposób następujący. Na upatrzo­
ny okręt wsiada kilku lub kilku­
nastu piratów w charakterze pa­
sażerów. W  nocy, kiedy wszyscy 
podróżni i część załogi śpi, pira­
ci obezwładniają sternika, jeden 
z nich obejmuje stanowisko przy 
sterze i prowadzi okręt na upa­
trzone zgóry miejsce, inni pilnu­
ją 3nu kapitana i oficerów . P ira­
ci chińscy nie zabijają swych o- 
fiar. Zabierają im tylko to wszy-

Z ł e  z b i o r y  K a w y
W  tym roku Brazylji nie grozi 

konieczność spalania, względnie 
topienia zapasów kawy. Wskutek 
suszy, jaka w ciągu ostatnich 
miesięcy nawiedziła prawie cały 
kraj, zbiory tegoroczne w planta­
cjach kawy wyniosą zaledwie 20 
miljonów worków, t. j. o 5 miljo- 
now mniej, niż wynosi konsum- 
cja światowa. Jest to najniższy 
stan zbiorów kawy od roku 1923.

stko, co ma jakąkolwiek wartość 
materjalną, a o fiary  swe trzyma­
ją w niewoli do chwili uzyskania 
okupu. N ic nowego pod słońcem 
— poim śli czytelnik —  to samo 
robią gangsterzy amerykańscy.

Jest jednak pewna różnica mię­
dzy gagsterami amerykańskimi i 
chińskimi piratami. Przedewszyst 
kiem organizacyjna. Piraci chiń­
scy są lepiej zorganizowani i do­
skonale zakonspirowani i stano­
wią większą potęgę od swych 
„kolegów" amerykańskich.

Stolicą piratów chińskich jest 
zatoka Bias w prowincji Kwan- 
tung Przez zatokę tę nie może

przepłynąć „bezkarnie" żaden 
statek. Wysoki haracz jes i tu je ­
dyną formą okupu przed napa-

i eksportowych. Niema takiej 
dziedziny, któraby w ten czy in­
ny sposób nie byia kontrolowana

dem. Władze doskonale wiedzą o przez wywiad piratów. Dzięki tej
działalności piratów7. Są jednak 
wobec nich bezsilne. Piraci są 
mocniejsi od wszystkich organów 
policji morskiej, lepiej znają wa­
runki nawigacyjne, mają szybsze 
statki, i co najważniejsze, strze­
lają celnie.

Służba wywiadowcza piratów 
chińskich zadziwia wprost nie­
słychaną swą precyzją Mają oni 
swych szpiegów7 napraw dę wszę­
dzie —  w bankach i biurach po­
dróży, w dzielnicach bogaczy, w 
domach handlowych importowych
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ifiBal „białych łó że c ze k
z udz>ałem Maurice Cheva!iera

W dniu 4 czerwca odbędzie się bilety zaopatrzone są numerami.
tradycyjny doroczny bal „białych 
łóżeczek", stanowiący kulminacyj­
ny punkt paryskiego sezonu. W 
tym roku postanowiono wprowa­
dzić pewną inowację i urządzić 
bal nie jak dotychczas w operze, 
ale pod gołem niebem wr ogrodzie 
„Klubu międzynarodowego". Na 
środku ogrodu ustawiono scenę o 
wymiarach 2 m. na 7 m.

Będzie to najwytworniejszy 
bal. jaki w roku bieżącym ogląda­
ła stolica nadsekwańska Po balu 
odbędzie się koJacja, której koszt 
wynosi 500 franków od osoby. 
W ieczorem cały ogród będzie 
wspaniale iluminowany. Na balu 
przygrywać będą najlepsze orkie­
stry Paryża i Londynu. Główną 
atrakcją balu jest zapowiedziany 
występ ulubieńca puoliczności pa 
ryskiej Maurice Chewalier.

Na bal ten sprzedano dotych­
czas 2500 biletów. Poszczególne

za któremi paniom wydawano bę­
dą wachlarze ze strusich piór, 
pończoszki jedwabne i rękawiczk’ .

świetnie zorganizowanej służbie 
wywiadowczej wiedzą doskonale 
kiedy, kto, jakim statkiem poje- 
dzie i ile wiezie ze sobą pienię­
dzy.

Rozbój morski na wodach chiń­
skich rozw ija się i doskonali z 
każdym dniem. Metody y,pracy" 
piratów7 chińskich są nadzwyczaj 
Domyslowe i zmieniają się zależ­
nie od okoliczności.

Zycie kapitana na statku han­
dlowym czy pasażerskim jest w 
tych warunkach niezmiernie cięż­
kie. denerwujące. N igdy niewia­
domo, czy pasażerowie, wsiada­
jący na okręt nie okażą się pira­
tami. Najlżejszy szmer w nocy wy 
daje się podejrzany i często alar­
muje całą załogę. ^ najgorsze 
jest w tym wypadku uczucie bez­
silności w:obec rozwijającej sie 
coraz bardziej „działalności" pi­
ratów7 chińskich.

N i e z w y k l i *  p r z e s z k o d a
Gołąb zatrzymał ruch uliczny

Mieszkańcy Londynu byli w7 
tych dniach świadkami niezwykłe­
go zajścia. Na jednej z ulic za­
trzymał się. nagle wszelki ruch. 
Dtugi sznur samochodów i auto­
busów stał blisko pół godziny. 
Przechodnie z zaciekawienie do­
pytywali się o przyczynę zatamo­
wania rucnu.

Okazało się, że przyczyną tą był 
pewien gołąb, który usiadł na jez­
dni. Szefer nadjeżdżającego w tej 
chwili autobusu zatrzymał swój 
pojazd i oświadczył, że nie ruszy 
wcześniej z miejsca, póki gołąb

R e ko rd  powclnnści
M a t  p o  k i l k u  la t a c h

Dwóch zapalonych szachistów, 
z których jeden mieśzka W Blue 
Earth w stanie Minnesota w Sta­
nach Zjednoczonych, drugi zaś w7 
Johannesburgu w A fryce połud­
niowej postanowiło rozegrać par- 
tję szachów. Oczywiście, że na taki 
dystans partja mogła być roze­
grana albo drogą radjową, albo 
listownie.-Obaj partnerzy wybrali 
tańszą drogę listowną. Finału 
partji nie doczekamy się zapewne 
lychło zważywszy, że listy St. 
Zjedn. do A fryk i Południowej wę­
drują 30 dni. Partnerzy tej w śli- 
maczem tempie rozgrywanej par­

tji szachów7 są panowie John 
Brooks, prezes klubu szachistów 
w Johannesburgu i mr Don Eitcb 
prezes klubu w Blue Earth.

—  Jest to najbardziej dener­
wująca partja, jaką kiedy kolwiek 
rozgrywałem —  oświadczył Don 
Fitsch —  kosztuje mnie to nieraz 
btzsenną noc, Jktórą spędzam na 
przemyślaniu, co mi przyniesie 
najbliższe7 list mego partnera i uo 
jakich zmusi mnie posunięć. Mu­
szę oświadczyć, że partner mój 
doskonale gra w szachy Mam jen 
nak nadzieję, że nie zmatu.ie mnie 
przed 1910 rokiem.

nie odleci.
—  W  moim kraju —  oświadczył 

szofer — przejechanie ponad go­
łębiem jest zawsze złym omenem.

Policjant regulujący ruch i za­
bobonny szofer usiłowali wszel- 
kiemi sposobami wypłoszyć gołę­
bia spod autobusu. Ptak nie zwra- 
cał jednak na te usiłowania naj­
mniejszej uwagi. Dopiero gdy je ­
den z przechodniów7 amator gołę­
bi w7y dobył z kieszeni i rzucił pta­
kowi kilka ziarnek grochu, ten 
zdecydował się wyjść spod pojaz­
du i połknąwszy rzuconą mu przy­
nętę odfiunąl na szczyt pobliskiej 
w ieży kościoła św7 Klemensa, któ­
ra jest ulubionem miejscem gołę­
bi.

LEK 5 Y
R o m ^ n t y c z n o ś ć

—  Tu mewolno się zatizymy* 
wać o tej godzinie.

—  N ie słyszeliśmy o takiem 
rozporządzeniu spodobała się 
nam ta fasada,..

—  To jest. ambasada, proszę 
przechodzić —  rzekł głośniej uj­
mując za przypiętą do boku bu- 
ław7ę.

Usłuchaliśmy strwożeni i skie­
rowaliśmy się w drogę rowrotną, 
nie przestając jednakże chłonąć 
wiosennych wrażeń. Widocznie 
jednak natura jest silniejszą od 
uległej lojalności, gdyż oto po 
chwili odurzeni wonią kwitnącej 
czeremchy, przystanęliśmy zno­
wu, łowiąc ją  chciwie w nozdrza.

—  Wspaniałe —  szeptał staru­
szek wdychając aromat.

— Niebywałe —  stwierdzałem 
zaciągając się wonnem kadzi­
dłem.

—  A panowie tu czego? —  o- 
dezwał się spod krzaku ochrypły 
glos należący do krępego faceta 
w paltocie.

—  My nic... tak sobie... wącha­
my kwiaty... —  odrzekłem za­
lękniony.

—  Niewolno się tu zatrzymy­
wać, przechodzić dalej! Noc jest 
oa spania.

—  To czemu pan nie śpi? —  
wtrącił naiwnie staruszek.

—  Ja panom pokażę, czemu nie 
śpię, mają panowie dowrody?

Obmacałem w popłochu kiesze­
nie... niestety zostawiłem dowody 

! w domu. Jegomość w yją ł notes.
! —  Nazwisko pańskie? —  zapy­

lał.

U r z ę d n i c y  S c o t l a n d  ^ a r d u
j a k o  k e l n e r z y

AV związku z uroczystościami 
jubileuszowemi angielskiej pary 
królewskiej nadeszła do Scotland 
Yardu wiadomość, że dwóch a- 
narchistów7 —  pewien obywatel 
austrajcki i pewien Szkot planują 
zamach na króla Jerzego. Zamach 
ten miał być dokonany w czasie 
wielkiego przyjęcia w Bucking­
ham pałace, w-ydanego przez narę 
królewska dla dyplomacji. Na kil- 
kagodzin przed rozpoczęciem balu 
dyrekcja Scotland Yardu wydał*!

Wiosna w pełni. W  Alejach 
kwitną kasztany, pachną bzy... 
jaśminy... ach, co tu dużo gadać, 
sami to państwo czujecie, jak 
wam się w duszy coś wylęga i 
ciehutkiem popiskiwaniem daje 
znać o sobie.

Aby dać upust wiosennym tę­
sknotom wybrałem się na spacer 
w7 A le je  Ujazdowskie... nie z żad­
ną dziewoją, bynajmniej, ale z 
pewnym wu-ażliwym na piękno 
staruszkiem

Była noc i cisza. Rozkwitłe kiś­
cie kasztanów p a t r z y ł y  nierucho­
mo w7 mrugające gwiazdy, cza­
sem zakolysał niemi lekki wie­
trzyk, ciepły oddech wiosny. U- 
pojeiii pięknem wieczoru, zatrzy­
mywaliśmy się co chwila dla na­
sycenia oczu jakimś szczególnie 
harmonijnym fragmentem.

—  Spójrz —  rzeki w pewnej 
chwili staruszek, wskazując pal­
cem na tonącą w zieleni wieżycz- 
kę —  jakie to piękne, ta jasna 
szarość muru z nad którego stro­
mą kaskadą spada białe kwiecie.

— Istotnie —  rzekłem —  a 
szczególnie piękny jest kolor nie­
ba, który przez kontrast, odcina 
się od białości Kw iatów, gęstą gra 
natową barwą...

Przy słowach „granatowa har- 
wa vylonił się spod kasztanowej: —  A leż panie... ta... czeremcha...
gałęzi nclicjant. i —  Czeremcha —  zapisał —  a

—  A panowie tu czego stoją? imię?
—  zapytał patrząc na nas pudej-’ _1 Narcyz.
1’zliw'ie f —  Proszę przechodzić dalej i

My nic... tak sobie... za- (vięce.i się nie zatrzymywać —  u- 
chw ycamy się wiosną —  odrze- pomniał groźnie... 
kłem zmieszany. j1 —  Choć staruszku zamówimy

sobie po dwie bomby —  rzekłem 
1 gdy krępy facet zaszył się w gę­
stwinie. Nie h1vszp! tych słów na 
szczęście.

Po godzinie wyszliśmy z baru 
na ulice z dwoma bombami, z p ia ­
ną na ustach. Władze bp-pieczeń- 
stwn mogą być jednak spokojne. 
Wypiliśmy tylko dwie bomby pi­
wa i mieliśmy je ukryte starannie 
w7 naszych pęcherzach. Piana na 
ustach też pochodziła od piwa.

A bunt w7 naszych żyłach? Na­
tura. młodość, wiosna! N ie ro­
zumiem zatem skąd naraz tyle o- 
bostrzonych środków zaradczych 
i tyle uwagi skierowanej na. bez­
pieczeństwa

Jur.

rozkaz aresztowania całego per­
sonelu pomocniczego, zaangażo- 
w-anego w tym dniu do Bucking­
ham Pałace. W ostatniej chwili, 
gdy już goście zaczęli się zjeż­
dżać, urzędnicy Scotland Yardu a- 
resztowali 20 pomocników, zaan­
gażowanych do kuchni pałacu. Po 
nieważ trudno było postarać się 
o natychmiastowe zastępstwo, u- 
rzędnicy Scotland kardu przebra 
li się w białe bluzy i dzielnie po­
magali przy kuchni.

Antoni Marczyński 7 8 )

Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  Nie rozumiem powodów pańskiego nagiego wzburzenia. —  
fZekl Bahadur pojednawczo; —  żartowaliśmy onydwaj, aż tu odra­
zu taki ton Ha, kiepski snać ze mnie gospodarz, skoro mili guście 
czują się tu źle i...

—  O, przeciwmie! —  Freddj nie 'chciał przeciągać struny. —  
Proponuję też, abyśmt już puścili w niepamięć ten drobny incydent.

—  To mi się podoba! Hej. muzyka...
Prado widząc, że zanosi się na dalszy ciąg „kabaretowych pro- 

tfukcyj", że Zosia, już teraz kiwająca się sennie, gotowa jeszcze 
zasnąć przy dźwiękach monotonnej melodji Wschodniej, wystąp.! 
z nieoczekiwaną propozycją.

—  Czy wasza królewska mose nie zechciałby zobaczyć dla od­
miany, jak wyglądają nasze tańce? '

— Z największa przyjemnością. Czy tylko moja kapela potrafi 
zagrać wasze melodje?

—  Napewno nie i dlatego muszę tu przynieść swoją własną 
„kapelę".

Wraz z dwoma służącemi Prado odszedł do gościnnych poko­
jów po gramofon i płyty, a jego nieobecność trwała przeszło dwa­
dzieścia minut. Kiedy powrócił. stwierdził z zadowoleniem, że 
Zosia przekomarza się z niebowziętym Bahadurem, jakby z dobrym, 
starym znajomym.

—  Flirtu ją aż milo, —  ucieszy! się, —  a widok naszego tańca 
podnieci tego żółtoskórego goryla tak, że nie będzie mógł spać dzi 
siejszej nocy. Zwłaszcza, gdy pomyśli sobie, iż mv tam... No i wy-

i jatko wo będzie miał słuszność! N ie myślę grać do końca roli męża 
t) Iko z nazwiska...

Nakręciwszy gramofon, Freddy poprosił żonę do tańca. Po 
wstała, ale natychmiast straciła równowagę i upadła niemal na 
Bahadura.

—  Och, bardzo przepraszam. Tak mi nogi ścierpły, że... że... 
Nie, n ;e, dziękuję, wstanę sama...

Gdy zaczęli tańczyć, oznajmiła mężowi z oburzeniem, iż „ten 
ej trynowy kacyk", pomagając je j powstać, przycisnął ją tak, że 
miała ochotę „wytrzaskać go po papie".

—  Czyś ty oszalała! —  zgromi! ją ' Freddy, poczem już łagodnie 
jął dowodzić, iż nie poWinna tego odruchu brać za zle „jego kró­
lewskiej wysokości" —  Każdy może zapomnieć się przy tobie, ta­
ka jesteś piękna' I dlatego zamiast dąsać się. dziecinnie, poślij mu 
parę uśmiechów... N ie zapomniałaś chyba, co ci dziś mówiłem. Na­
sza przyszłość zależy od...

—  Wiem. pamiętam, —  wtrąciła, —  zrobię, co każesz.
A  książę Bahadur Pagan darzony cudnemi uśmiechami i od 

czasu do czasu powlóczystem spojrzeniem, ledwie mógł usiedzieć 
na swojej poduszce. Ani na moment nie oderwał wzroku od smu 
klej sylwetki Zosi, która szczególnie w7 tańcu wyglądała zjawisko­
wa i... cierpiał. Cierpiał, że ta kobieta należy do innego, że „w  bez­
wstydnym tańcu białych" tamtenobe.jmuje ją wpół, tuli. przyciska, 
że później, kiedy znajdą się sami w swej sypialni... och, nie, nie! 
Sama myśl o tem byia nie do zniesienia, ale jakby na złość',przy­
czepiła się do jego wyobraźni w7izja tych dwojga złączonych w na­
miętnym uścisku pod zwiewnym baldachimem moekitjery.

Na dobitkę perfidny Prado robił co mógł, by dostojnego widza 
„szlak tra fił"  z zazdrości. Płynąc w tańcu po marmurowej posadz­
ce umyślnie podjeżdżał jak najbliżej do miejsca, gdzie siedział 
Bahadur i w tych momentach zgrywał się klasycznie: „pożerał" 
Zosię wzrokiem, szeptał je j coś do ucha, zatapiał wargi w7 je j w ło­
sach, lub pochylał twarz jaknujniżej nad je j oddaloną wstecz głów­

ką, jak gdyby zamierzał pocalowmć ją w usta. I wkońcu pocałował 
ją naprawdę, mocno, długo, och, tak przeklęcie dhigo, że Bahadur 
zerwał się na równe nogi.

—  Państwo zapewnie chcą już pozostać' sami, —  wycharczał 
zmienionym głosem, — wobec tego me zatrzymuję.

—  Istotnie, —  fred d y  zwycięsko uśmiechnięty podszedł do za­
spanego gospodarza, —  żonq w7yznala nn w tańcu, że bardzoby już 
pragnęła znaleźć się... —  zach ehotal znacząco, —  w łóżeczku!

Ona, czy ty? —  warknął książę Pagan, gdy po wymianie ce- 
rnmorjalnych ukłonów pierwszy wyszedł z sali jadalnej. Bowiem 
odmósl wrażenie, iż ów pocałunek niemile zaskoczył Zosię.

I  mial słuszność. Zachowanie się Freddy‘ego było dotychczas 
zawsze idealnie poprawne, pełne absolutnej powściągliwości na­
wet w7ówczas, gdy musieli sypiać razem, w tym samym namiocie; 
tembardziej więc się czuła dotknięta jego dzisiejszym wyczynem, 
który mał tylu świadków.

Ze względu na Dewudattę, towarzyszącego gościom swojego 
pana drzwi ich apartamentu, nie czyniła mężowi żadnych wy­
mówek; wsparta na jego ramieniu, szła ze zwieszoną głową przez 
długie korytarze pałacu,, aż dopiero gdy weszli do piei7wszego z 
wyznaczonych im gościnnych pekojów, powiedziała bez ogródek 
co myśli;

—  Wyrządziłeś mi wielką przykrość. Bo jeśli już uznałeś na­
gle, żc, jako mąż. masz prawo całować mnie nawet bez mojej zgo­
dy, to dlaczego uczyniłeś to tam, w obecności tylu obcych ludzi?!

Była przekonana, że będzie ją przepraszał i zwalał w7inę na pod­
niecający nastrój zabawy, jak to uczynił ongiś w Rangun. Tym­
czasem  Freddy wybuchną! śmiechem

(D; c. n.).
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